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NAPRĘŻENIE —  
ODPRĘŻENIE.

T e dwa określenia przew ijają się u* 
porczyw ie już od k ilku  lat we wszel* 
kich w iadom ościach i dykusjach na te* 
mat spraw m iędzynarodow ych. R az po 
raz uderzają w św iat alarm y o niemal* 
że nieuniknionym  k on flikcie  zbrój* 
nym. W k ró tce  jed n ak  w zburzone fale 
uspokaja ją  się —*rue na długo, n ie jako  
po to , by  w net skłębić się jeszcze groź* 
niej. Sy tu acja  „naprężona" i „odprę* 
żona" istnieje nie raz rów nocześnie; 
jedna na jednym  odcinku, druga na 
drugim. K rótko  m ów iąc: nerw y dzisiej 
szego świata nie m ają zupełnie okazj* 
nie ty lk o  do głębszego w ypoczynku, 
lecz choćby ty lk o  k rótkiego  wytchnie* 
nia.

W  tej chwili „odprężenie" zaczyna 
się niew ąptliw ie rysow ać w w ysoce o* 
statnio zadrażnionych stosunkach an* 
gielsko*w łoskich. Rzecz obracała się 
w okół tzw. „nieinterw encji" w Hiszpa* 
nii. Spraw a ta była jednym  z najdo* 
skonalszych dow odów  na to, ja k  to 
karkołom ne sztuki i frazesy dyploma* 
tów  um ieją zadawać kłam  najoczyw i* 
stszym prawdom.

O to na fakt, że od w ycofania „ocho* 
tn ik ó w " zależy przyw rócenie p okoju  
w H iszpanii zgadzała się i M oskw a i 
Berlin  i Rzym . D yplom aci N iem iec, 
W łoch  i R osji składali gratulacje mini* 
strom  F ran cji i W . B ry tan ii za ich w te j 
spraw ie jasne stanow isko. A le  jedno* 
cześnie w ysuw ali w arunki, których po 
godzenie jest kwadraturą koła. I ostate 
cznie kwestia, o k tórej m iędzy dyplo* 
matami mówiło się, że jes t całkiem  na* 
turalna i logiczna, jednak rozbijała 
się o zupełnie drugorzędne zastrzeże* 
nia mocarstw.

I tak w Berlin ie i Rzym ie godzono 
się z tym , że sprawa w ycofania ochot* 
ników  jest podstawowym  założęniem  
nieinterw encji. A le pod w arunkiem : 
trzeba uznać rząd Franca a w każdym  
razie przyznać mu prawa strony pro* 
wadzącej w ojnę.

Sow iety  również opow iedziały się za 
w ycofaniem  ochotników . Jednakow oż 
sądzą, że najpierw  należy w ycofać o* 
chotnków  a dopiero później dyskuto* 
wać o prawach dla Franca. Pojęciem  
„ochotników " obejm ują również w oj* 
ska m aurytańskie, sprow adzone przez 
powstańców z 'Ceuty i w ogóle k olon ij. 
W y cofan ie tych w ojsk  jest wstępnym 
warunkiem  dalszej dyskusji.

Paryż i Londyn dom agają się wyco* 
fania ochotników  z H iszpanii natych* 
m iast i bez zastrzeżeń. N a  tym  w łaśnie 
tle doszło do ostrych nieporozum ień 
m iędzy Londynem  a Rzymem. N iedaw  
ne ośw iadczenia m inistrów  Edena i 
C iano a zwłaszcza M ussoliniego, wy* 
głoszona w M essynie, w skazują na to , 
że na tym  odcinku nastąpiło już pewne 
uspokojenie.

C óż z tego, kiedy rów nocześnie ty* 
b iły  telegram ów  w dziennikach 
brzm ią: „N ow y ogień w ojenny nad H i 
szpanią", „H uragan w ojenny nad Szan 
ghajem “l T a  ostatnia sprawa weszła 
niezawodnie w takie stadium, iż nie u* 
łagodzi je j nawet wzmożona ak cja  dy* 
plom atyczna różnych mocarstw. Uza* 
sadnionym  jest przypuszczenie, że w 
w ojnę dwóch żółtych  przeciwników  
nie zechce się mieszać n ik t trzeci. Mi* 
mo to psychiczne i m oralne znaczenie 
zawieruchy na w schodzie będzie ol* 
brzym ie dla całego świata. Znow u bę* 
dziemy żyć w świadom ości tego, że 
gdzieś — choćby naw et daleko —

W rocznicę zwycięstwa pod Warszawę.
Zjazd b. Ochotników Armii

j Lwów święcił szczególnie uroczyście 
w dniu wezrajszym  17*tą rocznicę od* 

I parcia najazdu bolszew ickiego w roku 
1920. Przyczyniło się do tego w pier* 

j wszym rzędzie połączenie obchodu ro* 
cznicy w ielkiego zwycięstwa ze zjaz* 

S dem b. ochotników  w ojennych z lat 
1918— 1920.

O gólnopolski zjazd b. ochotników  
odbyw ał się, ja k  już donosiliśm y, pod 
protektoratem  Pana M arszałka Rydza* 
Śmigłego, a w skład kom itetu honoro* 
w ego w chodzili p. prem ier Sław oj* 
Składkow ski, min. Kasprzycki, gen. 
G óreck i, w ojew oda lw ow ski B iły k  i 
prezydent m iasta Lwowa dr St. O stro 
wski.

N a zjazd przybył w kom plecie Za* 
rząd G łów ny Zw iązku b. ochotników  
z pos. Szczepańskim  na czele, delega* 
cje w szystkich oddziałów  związku z 
W arszaw y, G dańska, G d yni, Pozna* 
nia, K rakow a, Katow ic, Lublina, Białe 
gostoku i z w ielu innych m iast Rzeczy 
pospolite j, w liczbie k ilku  tysięcy osób. 
W  uroczystościach i defiladzie brało  
udział ponad 40 pocztów  sztandaro* 
wych organizacyj zam iejscow ych i Iwo* 
wskich.

O  godz. 8 rano na bo isk u  „Gytade* 
la "  zebrali się w szyscy członkow ie Zw . 
b. ochotników . D o zebranych przemó* 
wił prezes oddziału lw ow skiego dr. Le 
sław  W ęgrzynow ski, w itając wszyst* 
kich serdecznie. Z kolei prezes Zarżą* 
du G ł. pos. Szczepański dokonał prze* 
glądu delegacyj i oddziałów  Zw iązku, 
po czym oddziały w ym aszerow ały na 
uroczyste nabożeństw o.

N a placu przy ul. Pełczyńskiej zbu* 
dowano w ielki ołtarz, przed którym  
w k ilku  rzutach ustawiły się oddziały 
w ojskow e, kom pania Zw . Strzeleckie* 
go, kom pania P olic ji Państw., Zw iązki 
kom batanckie i liczne rzesze wiernych. 
Po obu stronach ołtarza, wzdłuż usta* 
w ionych w ysokich masztów z flagami 
o barwach państwowych i m iasta Lwo*

wa, stanęły w szystkie poczty sztanda* 
rowe.

Na nabożeństwie obecni by li woje* 
woda lw ow ski dr. A lfred  B iłyk , D ca
O . K. gen. Karaszew icz*Tokarzew ski 
w otoczeniu świty oficerów , im. mia* 
sta w iceprez. Irzyk , reprezentanci du* 
chowieństwa, w szystkich urzędów 
lw ow skich i organizacyj społecznych.

Po nabożeństw ie i kazaniu poświęco 
no sztandar oddziału lw ow skiego Zw. 
b. ochutników , k tóry  gen. Tokarzew * 
ski wręczył prezesowi O ddziału dr. 
W ęgrzynow skiem u a ten z kolei chorą 
żemu.

O godz. 10.30 na placu M ariackim  
pod pom nikiem  M ickiew icza w ojew o* 
da lw ow ski dr. B iły k  i D ca  O . K . gen. 
Karaszew icz*Tokarzew ski odebrali de* 
filadę w szystkich oddziałów  biorących 
udział w uroczystościach. Zaznaczyć 
należy, że wzdłuż trasy, k tórą prze­
chodziła defilada, dziatw a szkolna, 
trzym ająca szpaler obsypyw ała ż o ł­
nierzy i ochotników  kwiatam i, wzno* 
sząc okrzyk i na ich cześć.

W  godzinach popołudniow ych od* 
by ło  się w Teatrze W ielkim  przedsta­
wienie. Z espół Stow . ręk. „G w iazdy" 
odegrał 6 obrazów  z w alk o niepodle­
głość.

M iasto  było  w dniu w czorajszym  
bogato udekorow ane flagami o bar* 
wach państwow ych. W ieczorem  wszy 
stkie obiekty m iejskie i państwow e 
były  ilum inowane.

Z Ł O Ż E N IE  W IE Ń C A  N A  C M £ N * 
T A R Z U  O B R O Ń C Ó W  L W O W A .

W  ram ach w czorajszego św ięta żoł 
nierza polskiego i święta b . ochotni­
ków  w ojennych, odbyła się podnio­
sła uroczystość złożenia w ieńca na 
cm entarzu O brońców  Lw ow a przez 
uczestników  zjazdu b. ochotników .

Również odbyło się uroczyste wrę* 
czenie odznak orderu V irtu ti M ilitari 
rodzicom  ś. p. bohaterskiego księdza 
Stanisław a Rozum kiew icza. poległego 
na polu chwały.

Święto Żołnierza Polskiego w Nadwornej.
N adw orna. (P A T .)  W zorem  ubiegłe 

go roku społeczeństwo polskie w 
dniach ] 4 i 15 sierpnia 1937 r. nadzwy 
czaj serdecznie i z w ielką godnością 
w espół z pułkiem stanisław ow skim

przybyw ającym  czasow o w N adw ór* / 
nej, obchodziło św ięto Żołnierza pol­
skiego. Już 14 sierpnia całe m iasto 
przybrało odświętną szatę. W szystkie 
domy pryw atne i urzędy zostały ude-

Socjaliści przeciw fuzji z komunistami.
Paryż, 16. 8. (P A T .)  P ro jekt połą­

czenia się partii socjalistycznej z k o ­
m unistyczną, k tóry  obecnie lansuje 
partia kom unistyczna, jest w dalszym  
ciągu przedmiotem polem iki między 
przewódcami tych stronnictw . Zna* 
mienne św iatło na tę sprawcę rzucają 
ostatnie w ystąpienia przew ódców  so* 
cjalistycznych, a m ianow icie m inistra 
poczt i telegrafów , Lebasa i przewód- 

! cy  skra jnej lew icy stronnictw a M ar- 
I ceau Piverta. M inister Lebas, k tóry  
i  w yw iera duży wpływ na najsilniejszą 
i  organizację partii socjalistycznej, a I

mianowicie organizację dep. N ord, 
w ystąpił ostatnio zdecydow anie prze­
ciw ko pro jektow i połączenia się 2*ch 
partii, podkreślając, że w  razie fuzji 
partia socjalistyczna zostałaby podpo 
rządkow ana dyrektyw om  trzeciej mię* 
dzynarodów ki. Przew ódca skrajnej le 
wicy socjalistycznej M arceau Pivert, 
ośw iadczył rów nież, że należałoby ra­
czej zrezygnować z pro jektu  połącze­
nia się dw óch partii w razie gdyby to 
m iało pozbawić socjalistów  sw obody 
w yrażania w słow ie i w piśmie swych 
poglądów.

Polskiej.
I korow ane w chorągwie państw ow e a 
I wieczorem  ulicami miasta przeciągnę* 

ła orkiestra pułkow a i odegrała szereg 
pieśni żołnierskich i ludowych.

N a boisku  sportow ym  mimo de­
szczu odbył się apel poległych żołnie* 
rzy. W  apelu w zięło tłum ny udział 
społeczeństwo nadw órniańskie ze sta­
rostą p. W olsk im  i w icestarostą p. 
Caisem  na czele. D o  zebranych żoł­
nierzy w pięknych a prostych słow ach 
przem ówił płk N ow ak. N azajutrz t. j. 
15 sierpnia w godzinach porannych 
na stadionie sportow ym  została odpra 
w ioną M sza połow a, w k tórej prócz 
p. w icew ojew ody stanisław ow skiego 
p. Seidłitza, prezydenta m iasta mgr. 
K otłarczuka, starosty  nadw órniańskie 
go p. W olskiego wzięły udział delega­
cje społeczne z N adw ornej j  B itkow a 
kopalni.

Po nabożeństw ie nastąpiło rozdanie 
nagród pułkow ych dla żołnierzy opu* 
szczających  szeregi żołnierskie, a na­
stępnie w spólny obiad żołnierski, w  
którym  wzięli udział w szyscy żołnie­
rze pułku i przedstaw iciele m iejscow e 
go społeczeństw a. W  czasie defilady 
która w yw ołała szczery zachwyt 
w śród publiczności, dzieci szkoły  po­
w szechnej w N adw ornej obrzuciły ma 
szerujące kom panie kwiatami a wi* 
dzow ie rzęsiście oklaskiw ali spraw nie 
przesuw ające się szeregi żołnierzy ma 
cierzystego pułku.

Tegoroczne święto pułku stanisła­
w ow skiego w ypadło znakom icie i po­
zostaw iło po sob ie m iłe wspmnienia.

N A B O Ż E Ń S T W O  D Z IĘ K C Z Y N N E .

W arszaw a. 16. 8. (F A T .)  W czo * 
raj, ja k o  w rocznicę zw ycięskiej bi­
tw y p od  W a rsz a w ą , o  godz. 8 rano 
Jeg o  E k sce len c ja  ksiądz nuncjusz 
a p o sto lsk i M sg r . C o rtesi od praw ił 
w B azy lice  Serca Jezu sow eg o  na P ra  
dze n abożeń stw o dziękczynne.

C H O R O B A  B O Y A = Ż E L E Ń S K IE G O .

W arszawa. 16. 8. (P A T .)  Tadeusz 
Boy*Żeleński uległ w czoraj atakow i 
ślepej k iszki i niezw łocznie został prze 
w ieziony do klin iki „O m ega", gdzie 
poddał się operacji. O p eracja  miała 
przebieg pom yślny.

dzień w dzień giną tysiące i dziesiątki 
tysięcy ludzi, że płonie dobytek , osią* 
gnięty pracą długich pokoleń, że szale* 
je  straszliwa niedola zbiedzonych, wy* 
nędzniałych, nieszczęśliwych miliono*

wych rzesz, dotkniętych pożogą wo* 
jenną. Z now u niestety od żyje wraże* 
nie, że o losach dzisiejszego św iata de* 
cyduje nie sprawiedliwość a siła.

A lf.

P O G Ł O S K I O  R E K O N S T R U K C JI 
G A B IN E T U  B R Y T Y JS K IE G O .

Londyn. 16. 8. (P A T .)  Popularna 
gazeta niedzielna „The People" podaje 
sensacyjną wiadomość, ja k o b y  prem ier 
Cham berlaine zamierzał przeprowa* 
dzić rekonstrukcję sw ego gabinetu 
przed jesienną sesją parlamentu.

C el rekonstrukcji rządu ma być dwo 
ja k i: 1) nadanie gabinetow i bardziej
narodow ego charakteru, aby przeko* 
nać świat, że W ie lk a  Brytania zdecy* 
dowana jest bronić swoich praw ; 2) 
zw iększenie wpływów premiera na po* 
litykę zagraniczną.

M ając pierwszy cel na uwadze, pre* 
m ier zamierza zaproponow ać W insto* 
now i Churchillow i i Lloyd G eorgow i 
wstąpienie do rządu. Pism o przypusz* 
cza, że min. Eden opuściłby minister* 
stwo spraw zagranicznych, obejm ując 
ewentualnie tekę spraw kolonialnych,
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Wiadomości bieżące.
Poniedziałek

Ja c k a  
Jutro: Anastazego 

Wschód słońca 4M9 
Zachód » 1900

KIN O TEA TR  f :
A PO LLO : „Święta i je j błazen1'.
C A SIN O : O godz. 5*ej pop. „Spoikah 

się w Paryżu". — O godz. 3=iciej „Ty co w 
Ostrej świeoisz Bramie1'.

G H IM BRA : „Ola ciebie Mario".
EU R O PA . Z abronione szczęście" (U» 

kochany w ró„r).
KAPfc RN IK: „Róża".
M A RYSIEŃ K A . „Postrach opery".
M U ZA : „Noc w operze" i „Ręce zawi* 

niły‘‘.
PAŁACE: „Dorożkarz nr. 13‘‘.
P \N nieczynny.
R A J: „Dzieci szczęścia".
STYLO W Y: „Żółty skarb" Gary Cooper 

„Oi ta miłość'1 rewia.
ŚW IT: „Bandera" (Sztandar) i rewia.
TO N : „Krew n„ morzu*.
U C IEC H A : „Chłopcy z placu broni" i 

rewia.

IfOTOPLASTIKON.
„Bułgaria".

— Występy baletu Feliksa Parnella w 
Teatrze Wielkim. Już we czwartek, dnia 
19*gc sierpnia br. pierwszy d-ień wys;ę* 
pu zespołu baletowego Feliksa iJ i 're lla . Ca 
ły szereg arcydzieł :a n e c iiv :h  w wykona, 
niu całego olimpijskiego ra p c iu  na czele 
z Zizi Halamą i Feliksem Parnell .n. M n  
zyka pod dyrekcją kompozytora Zygmun, 
ta Wiehlera, kostiumy . dekoracje najlep, 
szych malarzy odpov'-.Jają choreograficz* 
ńemu wykonaniu i tworzą ze sobą harmo. 
nijną pełną mewy stawionego czara całość. 
Występy tego znakomitego zespole odbędą 
się w Teatrze Wielkim w cniach 19, 20, 21 
i 22 bm. — Bilety do nabycia w kasie Te. 
atru Wielkiego oraz w firmie Fot*\bo*Rad 
pl. Mariacki 9.

KOMUNIKATY.
— Lwowskie prelekcje radiowe. W po*

niedziałek, 16 bm. o gudz. 18*tej mgr. 
Stanisław Filar zaznajomi radiosłuchaczy* 
turystów z przepisami prawnymi dctyczą* 
cymi fotografowania podczas wycieczek. O 
godz. 1S 50 red. Władysław Sledziński prze 
prowadzi reportaż ze Zjazdu b. Ochotni* 
ków Armii Polskiej, odbywającego się we 
Lwowie.

— Koncert solistów dla radiosłuchaczy. 
Pon.cdz.alkowy program rozgłośni lw >w* 
skiej P. R. obfituje w występy solistów 
śpiewaków, pianistów, skrzypków o różno 
rodnych fizjognomiach artystycznych. O 
godz. 17.25 śpiewać będzie Maria Bień* 
kowska pieśni kompozytorów polskich; 
wieczorem o godz. 22.00 pianistka Hanna 
Dicksteinówna i skrzypaczka Janina Matia 
siak*Klechniowska wykonają utwory' o cha 
rakterze wirtuozowskim. Lekkie piosenki i 
melodie wypełnią program koncertu w wyk. 
Cz. Kaczyńskiego i S. Lennarta, o godz. 
16.15 koncert pt. „Wieniec lekkich im ta* 
d|'* nadawany z Poznania, o godz. 20.00 
obejmie utwory Linckego.

— Kino „RiaLo". W naibliższym czasie 
otrzyma Lwów nowe kino pod nazwą 
„Rialto". Po gruntownej rekonstrukcji 1o» 
kalu oraz poczekalni i wprowadzeniu naj* 
nowszej aparatury dźwiękowej kino to zo* 
stanie wkrótce otwaite. Obecny właściciel 
znany fachowiec daje gwarancję, że kino 
to będzie obecnie jednym z najmilszych 
lokali rozrywkoy, ych, gdzie wyświetlane 
będą tylko Elmy wartośaiiowe.

KRÓWKA MIEJSKA.
Nagłe zasłabnięcie. Wczoraj popołudniu 

na ul. Alemheków za -hoiował nagle Aron 
Schreiber, którego Pogotowie ratunkowe 
odwiozło do szpitala.

Zamach samobójczy. Wczoraj wieczorem 
34»lctnia Rozalia Heczko, zam. w Zn esie* 
niu przy ul Torowej 20 w zamiarze samo* 
bóyczym zażyła luminalu. Pogotowie ratun* 
kowe odwiozło ją  do szpitala. Przyczyny 
zamachu samobójczego narazić nie ustało* 
no.

Wydalenie się z domu. Dawid Wcksler 
(Lenartowicza 21) doniósł policji, że jesz* 
cze dnia 13 hm. wy'da lii się z diomu jego 
syn 14*letni Harry i dotąd nie powrócił.

Krwawy napad na ulicy. Jan H aras do* 
niósł policji, że gdy wracał wczoraj około 
godz. 10*tej dio domu, jakiś nieznany spra* 
wca zaatakował go i zadał mu nożem kłutą 
Tanę w okolicy łopatki. Hnnas >wi pierw* 
szej pomocy udzieliło Pogotowie rttunko* 
we, po czem odwiozło go do szpitala.

. MECZ BOKSERSKI.
W  sal: Związku Pracowników Komunał* 

nych przy ul. Kuszewicza odbył się w nie. 
dzielę mecz bokserski o drużynowe mi* 
strzostwo okręgu lwowskiego w klasie „A " 
pomiędzy Lechią a Rekordem Lechia wy* 
stąpiła do spotkania w składzie osłabia* 
nym, lecz mimo to wygrała 10-6.

W  ramach rozgrywek bokserskich o ml* 
strzostwo drużynowe okręgu lwowskiego 
kl. „A‘‘ odbyło się w niedzielę w Stanisla. 
wowie spotkanie pomiędzy miejscową Re, 
werą a drużyną Świtezi ze Lwowa. Z wy. 
ciężyła drużyna Rewery w stosunku 12:4.
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TEATR WIELKL
Nieczynny.

Lotnicy sowieccy zaginęli.
M osk wa. 16. 8. (P A T ) Sam olot, k tó ­

rym  lotn ik  sow ie-ki Lew oniewski 
podjął próbę przelotu bez lądow ania 
z M oskw y do A m eryki póLioęnfcj, za­
ginął. K om unikat o fic ja ln y  stw .erdza, 
Ż2 lo t Lew oniew skiego odbyw ał się 
w szczególnie trudnych warunkach 
atm osferycznych. W Łkutek  mgły, któ* 
ra sięgała bardzo w ysoko, lo tn ik  zmu­
szony był wznieść się na w ysokość 
6.0u0 m etrów . Jeden z silników  zepsuł

N^isła. 16. 8. (P A T .) W isła , po* 
łożon a w  jed n e j z n a jp ięk n ie jszy ch  
d olin  w B esk id z ie  zachodnim  a  stóp  
B aran ie j G ó ry , k tó ra  przed k ilk u na* | 
stu  la ty  b y ła  praw ie nieznaną szer* 
szem u o g ó ło w i w sią cieszy ń ską, a 
dziś je s t n a jw ięk szy m  u zdrow iskiem  
na Ś ląsk u , sta ła  się ob ecn ie  przedm io 
tern zain teresow ania ty ch  w szy stk ich  
k tóry m  leży  na sercu  rozw ój gosp o* 
darczy  i ku ltu ralny  ziem g órsk ich .

Sp raw ił to  teg o ro czn y  „T y d zień  
G ó r " .

Im preza ta, organizow ana — jak  wia 
domo — od k ilku  lat przez Zw iązek 
ziem górskich w coraz to  innych ośrod 
kach, ma na celu zobrazow anie w ra* 
m ad, specjalnej uroczystości dorobku 
kulturalnego i gospodaiczego poszczę* 
gólnych regionów  górskich.

P ro te k to ra t nad tegorocznym  „ T y  
godniem  G ó r “ o b ją ł Par, P rezy d en t 
R zeczy p o sp o lite j Ig n acy  M o śc ick i i 
M arszałek  Sm ig łv *R y d z. W  sk ład  
prezydium  h o n orow eg o  w ch od zą : 
Prezes R a d y  M in istró w  i M in ister  
Spraw  W ew n ę trz n y ch  gen. S iaw oi* 
S k ła Jk o w s k i, k s. p iy m as H lo n d  
o n z  w szyscy  człon kow ie rządu.

K om itet honorow y obejm uic długą 
listę najw yższych osobistości w pań* 
stwie.

K rólew iec. 16. 8. (P A T .)  Polska w y­
stąpiła na tegorocznych Targach k ró ­
lew ieckich ze stoiskiem  zorganjzowa* 
nym przez Państw ow y Instytut Eks* 
portow y. Paw ilon polski jest najw ię­
kszym  z pośród stoisk  zagranicznych. 
Zaw iera on dział produktów  rolni­
czych, po raz pierw szy szereg ekspo­
natów  przem ysłowych, dalej bardzo 
w łaściw y na Targach królew ieckich 
wykaz rozw oju  naszych tranzytow ych 
szlaków  kom unikacyjnych lotniczych

O d szeregu lat półkolonie, organizo* 
wane we Lwowie na w ielką skalę, zastę 
p u ją  najbiedniejszy m dzieciom w yjazd 
na letnisko. N ie  mogą one dać dzia* 
tw ie ty le radości duchowych i korzyści 
fizycznych, co p oby t na wsi, jednakże 
zasadnicze w arunki w ypoczynku w aka 
cy jnego są spełnione. D zieci otrzym ują 
dostateczne i zdrowe pożyw .enie, prze 
byw ają  po k ilk a  godzin dziennie na 
w olnym  pow ietrzu, używ ają ruchu i 
słońca, i pozostają pod opieką pedago* 
giczną.

Przy tym  półkolonie m ają także zale 
ty, jak ich  posiadać nie mogą pełne ko* 
łonie. N ie odryw ają dziecka od rodzi* 
ny, co w yw ołuje zwykle tęsknotę, zwła 
szcza u m łodszych dzieci, a nadewszy* 
stk o  — mogą być masowe.

Instytucją , k tóra zajm uje się organi* 
zowaniem półkolon ij, je s t M ie jsk i Ko* 
m itet O pieki Pozaszkolnej. U rządził 
cn  w tym  roku  U  k olon ij w łasnych i 
su bw encjonu je 10 tow arzystw , które 
organizują półkolonie (20  groszy dzień 
nie na g łow ę). N a pierwsze uczęszcza 
2955 dzieci, na drugie 2265. W szy stk ie  
półkolonie obow iązuje w spólny reguła 
min i identyczny jadłospis, w którym  
w yliczono dokładnie ilość pożywienia, 
Drzypadającą na każde dziecko.

D zieci otrzym ują codziennie śniada* 
n ie  składające się z kaw y mlecznej lub 
kakao  i chleba, obiad złożony z zupy, 
chleba, potraw y mięsnej lub jarsk iej 
oraz jarzyn albo owoców, na podwie* 
czorek kawę, herbatę lub kwaśne mle*

się i sam olot zm uszony był obniżyć 
sję o godz. 14,42 na 4.600 m tr. O d  te­
go czasu nie odebrano z pokładu sa* 
m olotu żadnego telegram ...

M ożna przypuszczać, że sam olot 
zm uszony do podróży w chm urach, 
uległ oblodzeniu i lądow ał na lodzie. 
Załoga sam olotu zaopatrzona jes t w 
żywność na półtora miesiąca. Posiada 
rów nież nam ioty, w orki do spania i 
ciepłą odzież.

D z is ie jsz e  u roczy sto ści, b ęd ące 
in au g u rac ją  „ T y g o d n ia  G ó r "  rozpo* 
częły  się w g odzinach  rannych  n abo  
żeństw am i w  k o śc io łach  k a to iick im  i 
ew angielickim .

O  godz. 10 przed połu dniem  na* 
stąpiło otw arcie szeregu wystaw.

N a  w stęp ie w y g łosił o k o liczn o śc io  
w e przem ów ienie w o je w o d a  śląski 
dr. G ra ż y ń sk i, k tó ry  p o d k reślił do* 
m o sło ść  w ydarzenia, jak im  je s t „ T y  
dzień G ó r " ,  zb ieg a jący  się w łaśnie 
z term inem  w ygaśn ięcia  k on w encii 
genew sk ie j i 1 5*leciem w kroczen ia  
w o isk  p o lsk ich  na S la sk . M ó w ca  za* 
ak cen tow ał znaczenie o d b y w a ją ce j 
j\e w t ' rm ro k u  w W iś le  im prezy, 
w iążącej sym boliczn ie źród ła W is ły  
z iei u jściem .

Z  kolei w icem in. B o b k o w sk i, prze 
w o d n iczacy  centralnego k om itetu  
„ T y g o d n ia  g ó r" , d o k o n ał aktu  o* 
tv arcia w ystaw  przez p n e cie c ie  svm  
b o liczn ei w stęgi. R ów n ocześn ie p od  
n iesio n o  na m aszt o b o k  w ejścia  fla* 
gę p ań stw ow ą, a o rk iestra  w cisk o w a  
o a e g ia ła  H y m n  N aro d o w y .

P rzed staw iciele  w ładz przeszli na* 
. stęp nie na teren w ystaw ow y  i zapo* 

zr.ali sie szczegółow o z paw ilonam i 
w ystaw ow ym i.

i m orskich  w form ie stoisk polskich
l.m i lotniczych „L o t" oraz lin ii G dy* 
na— A m eryka. W  końcu znajduje się 
m ały pokaz drzew orytów , książek poi 
sk ich  i prasy p o lsk ie j, oraz dział wy* 
robów  przem ysłu ludow ego.

Pawilon polski jest bardzo licznie i 
! z wielkim  zainteresow aniem  odw ie­

dzony przez publiczność, przybyłą na 
otw arcie w ystaw y licznie z 'K rólew ca 
i prow incji.

ko  i chleb z masłem, serem, marmeladą 
lub sałatką.

C ałe przedpołudnie spędzają dzieci 
na boiskach lub wycieczkach, używ ają 
też kąpieli w łaźniach m iejskich. O środ 
kiem każdej p ółkolonii jest zazwyczaj 
budynek szkolny na peryteriach mia* 
sta. Tu dzieci przychodzą o godz. 9 
rano, poddają się przeglądowi czysto* 
ści-, odm aw iają m odlitw ę i po śniada* 
niu w yruszają na zabaw y i ćwiczenia. 
W  razie deszczu spędzają czas na czy* 
taniu, słuchaniu pogadanek i robotach 
ręcznych. Po obiedzie w ypoczyw ają na 
leżakach lub matach, a o godz, 5 opu* 
szczają półkolonię.

D zieci przebyw ające na półkolo* 
niach rekrutu ją się prawie w yłącznie z 
rodzin bezrobotnych, dla których  sta* 
now i to pomoc zarów no materialną, 
ja k  też moralną, ponieważ półkolonie 
dają m łodzieży nie ty lko  całodzienne 
pożywienie, ale także uczą ją  czystości, 
karności, higieny i w spółżycia z lu* 
d Imi W y n ik i wychowawcze tego w pły 
wu d a ją  się rychło spostrzec.

Prócz półkolon ij urządza tefż M ie j. 
K om itet O p iek i Pozaszkolnej corocznie 
kolonię pełną w Brzuchow icach, prze* 
znaczoną dla dzieci słabszych fizycz* 
nie. K olonia  m ieści się w śród lasu w 4 
paw ilonach drew nianych, oraz w no* 
wym budynku m urowanym  Szk oły  Le 
śnej. W  lipcu w yjechało na tę kolonię 
350 dziewcząt, w sierpniu nrzeby wa 
tam ta sama ilość chłopców.

M L S S O L IN I 7 W IE D Z A  K O P A L .
N IĘ  S IA R K I.

Rzym . 16. 8. (P A T .)  M ussolini 
zw iedził dzisiai k op aln ię  siarki w 
G ro tta  C ald a , op u szcza jąc się na głe 
b o k o ść  350 m tr. R o b o tn ic y  zgotow a 
li M u sso lin iem u  bard zo  gorącą  ow a 
cię.

N astęp n ie szef rządu w łoskiego 
udał sie do Perguza, m ed aw ro  po* 
w stalego o śro d k a  ro ln iczego .

K S . H L I N K A  W  K R Y N I C Y  
K rynica. 16. 8. ( P A T )  D o  Kry* 

rrc y  p rzy b y ł dzisiai sam ochodem  ks. 
H lin k a , przew ódca s łow ack ieg o  
stron n ictw a lu d ow ego w tow arzy* 
stw ie posła d o  parlam entu  p rask iego  
K arola Sidora, burm istrza młasta sło ­
w ackiego  R ózem berk u  p. M ad erli i 
księdza prof. T i lk o .

Z IE M IA  Z  2 U L O W A  N A  S O W I-  
N IE C .

W ilno. 16. 8. (P A T .)  W  dniu w czo­
rajszym  Zarząd G łów ny Z w iązku Za* 
wodowego Pracow ników  D róg  Koło* 
wych R .P . zgodnie z uchwałą S*go zja* 
zdu delegatów  dokonał pobrania ziemi 
z m iejsca urodzenia M arszałka Józefa 
Piłsudskiego w Żułowie.

A rtystycznie w ykonana urna z zie* 
mią dostarczona zostanie sztafetam i 
pracowników  drogow ych szlakiem  
Żulów  — W iln o  — B iałystok  — W ar* 
szawa — K ielce — Kraków .

U roczystość dzisiejsza zgromadziła 
przedstawicieli władz w ojew ódzkich, 
pracowników  drogow ych z powiatow 
św ięciańskiego, postaw skiego i wileń* 
sko*trockiego na czele ze starostam i i 
kierow nikam i pow iatow ych zarządów 
drogowych.

OPERETKA DOSTAŁA DLA RADIO* 
SŁUCHACZY.

<7 kraje Ameryki Południowej, do B.ili* 
wii, przenosi nas operetka Dostała pt. „CJ.i* 
via“. Przybywa tu amerykańskie towarsy* 
stwo filmowe, które dostaje pozwolenie na 
kręcenie filmu jedynie pod waiutikiem, żc 
choć jeden z członków towarzystwa posią* 
dzie obywatelstwo Boliwii. W rym celu po* 
stanawia aktorka filmowa Clivia wejść w 
pozorny związek małżeński z przypadkiem 
spotkanym pasterzem. Jednak nie zupełnie 
przypadkiem zjawił się Ow pasterz. Jak się 
ukajało był nim, przebrany gen, rai rządu, 
wysłany dla zbadania właściwych celów 
przybycia towarzystwa filmowego. Kięce, 
nie filmów okazało się bowiem pozorem, 
zaś prawdziwym zamiarem — przewrót po* 
litycany. Na balu maskowym wyłapuje yc* 
licja całą szajkę, między nimi również i Cli* 
vię, która tymczasem pokochała szczerze, i 
z wzajemnością pasterza * generała. Oczy* 
wiście Cliivia okazuje się niewinna i nic już 
nie stoi na przeszkodzie połączenia się o* 
bojga zakochanvch.

T ik a  jesr treść uperetki, którą Polskie 
Radio nada dla swych słuchaczy w ; wto* 
rek dn. 17 sierpnia o godz. 20*ej. Gra or» 
kiestra PR. pod dyr. Z. Górzyńskiego, śpic* 
wają: L. Szczepańska, H. Brzezińska, E.
Zayehda, K. Petecki, Kielarski, J. Klima* 
szewski. Radiiofonizacja i reżyseria St. Bel* 
skiego

Program radiowy.
Wtorek, 17 sierpnia.

Lwów. Godz. 6.15: Audycja poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: Dziennik polu* 
dniowy. 12.15: Gazetka informacyjna w jez. 
ukraińskim. 12.2,5: Koncert. 13.55: Płyty. 
14.55: Giełda. U : Płyty. 15.45: Wiad. gosp. 
16: Audycja d li dzieci. 16.20: Kwartef
smyczkowy. 16.45: Felieton. 17: Koncert. 
17.50: Pogadanka turystyczna. 18: Przegląd
aktualności finan:>owo*gcsrodarczych. 1 5.10
Płyty. 18.25: Szkic liBra/ki. 18.50: Foga* 
danka. 19: Skecz. 19.15: Silvio Raniet! gra 
na gitarze. 19.50: Wiad. sport. 20: , U ivia“ 
operetka w 3 aktach. 22.05: Recital skrzyp* 
cowy. 22.50: Dziennik wieczorny- 23: Kon* 
cert życzeń.

Giełda z dnia 15 sierpnia.
W ARSZAW A — GIEŁDA PIENIĘŻNA.

D*-wizy; Belgia 89*20, Berlin 212*97, Am* 
s.e-dam 292, Kopenhaga 118.09, Londyn 
26.39, N Jork czeki 5.29, kabel 5.29 i. trzy 
ósme, Oslo 132.60, Paryż 19.87, Praga 18.44 
Sztokholm 136.10, Zurych 121.60 Mediolan 
27.90 Papiery procentowe; 4 i pól prc. we. 
wmętrena 57, 3 prc. inwest. 69.50, 5 prc. 
konwers. 61, 4 prc. dolar. 39, 4 orc. kon. 
solidac. 58. Akcje: Bank Polski 106, Gukier 
34, Węgiel 23.75, Norblin 63.

LW ÓW  -  GIEŁDA ZBOŻOWA.
Na Giełdzie obroty w licznych artyku* 

łach. Pszenica, żyto, owiies, rzepaki, len, 
kmin, mąki i otręby podrożały. Tendencja 
aaogót zwyżkowa, t Tsposoblende ożywione.

Otwarcie „Tygodnia Gór“.

Targi królewieckie.

Akcja wakacyjna dla najbiedniejszych
dzieci.
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A R E S Z T O W A N IE  N IE M C Ó W .

M oskw a. 16. 8. (P A T .)  W  Leningra 
dzie aresztow ane 9-eiu obyw ateli n ie­
m ieckich. O gólna liczba N iem ców , a- 
resztow anych w Sowietach, wzrosła 
do 223.

P O D  S Ą D  W O JE N N Y .

T o k io . 16. 8. (P A T .)  Czang*Kai* 
Szek postanow ił rzekom o oddać pod 
sąd w ojenny lotn ików  chińskich, po-* 
noszących winę za bom bardow anie 
koncesji m iędzynarodow ej |v Szang­
haju .

O R G A N IZ A T O R Z Y  Z A JŚ Ć  
W  JU G O S Ł A W IE

Białogród. 16. 8. (P A T .)  W  związku 
z zajściam i w M ladenovac został w y­
d an y  kom unikat oficjalny, stwierdza* 
jący, iż lew icow e elem enty opozycyj* 
ne zam ierzały zorganizow ać w róż­
nych  m eisco^ościach meetingi po na­
bożeństw ie żałobnym  za spokój du­
szy śp. patriarchy Barnaby. Celem  
ich b y le  wywołanie rozruchów .

L IK W ID A C JA  S T R A JK U .

B iałystok . 16. 8. (P A T ) W  w yniku 
dłuższych pertraktacyj z udziałem in­
spekcji pracy doszło do podpisania 
protokołu w spraw ie likw idacji straj* 
ku okupacyjnego w fabryce B eckera 
w Białymstoku. Postanow iono prze* 
kazać spraw y sporne pod arbitraż M 1- 
nistcr.stwa O pieki Społecznej. W  zwią­
zku z podpisaniem protokułu. rob o t­
nicy przerwali stra jk .

P O S Z U K IW A N IA .

L os A ngeles. 16. 8. (P A T .)  W ładze 
sowieckie według agencji H avasa, 
zwróciły się do lotnika ameryKańskie^ 
go M arterna, by ob jął kierownierwo 
nad poszukiw aniam i zaginionych lo* 
tników  sowieckich. M attern  rozpo­
czął niezw łocznie przygotow ania. Pra­
sa przypomina, iż lotn ik  am erykański 
został uratow any przez Lew oniew - 
skiegc* -v r. 1933. kiedy wydarzył mu 
się wy p a de k  podczas lotu nad Sybe* 
ria.

Decydując się 

n a  p o d ł ó ż  

rzuć okiem na 

i n f o r m a  c j e  

o komunikacji 

lotniczej

R U M U N IA  T Ę P I K O M U N IZ M .

C zeraiow ce. 16. 8. ( P A T ) Prasa do 
nosi o w ykryciu organizacji komuni* 
stycznej w m iejscow ości ku racy jnej 
B udachi. Policja przy pom ocy oddzia­
łu żandarm erii otoczyła w illę „Siro ta“ 
w  Budachi, w której to  willi mieli swą 
siedzibę kom uniści. O gółem  areszto­
w ano 36 osób, w tym  wiele k ob iet i 
m łodzieży szkolnej. W iększość z po­
śród aresztow anych stanow ią znani w 
Rum unii przew ódcy kom unistyczni.

Radosny dzień Warszawy.
W arszaw a. 16. 8. (P A T .)  W czo ra j 

w siedem nastą rocznicę zw ycięskiej bi 
tw y w arszaw skiej i obchodu Święta 
Żołnierza Polskiego, o godz. 9.30 w 
kościele garnizonow ym  odbyło się u* 
roczyste nabożeństw o, kióre odprawił 
ks. R ogacki.

N a nabożeństwo przybyli przedsta­
wiciele w ładz z dow ódcą O K . gen. 
T ro janow skim , przedstaw iciele władz 
adm inistracyjnych z w icew ojew odą 
Jurgielew iczem , oraz zarządu m iej­
skiego.

Św iątynie tłumnie w ypełniły delega­
c je  korpusu oficerskiego oraz delega* 
cje poszczególnych oddziałów  w ojsko  
wy.ch garnizonu w arszaw skiego.

Przed kościołem  w szyku zw artym  
ustaw iły się oddziały w ojskow e, Z w . 
rezerw istów  i Strzelca.

Pobliskie- chodniki zajęła tłumnie 
publiczność.

Po nabożeństw ie zebrane oddziały 
przedefilow ały przy dźw iękach orkie* 
stry  przed dow ódcą O K . gen. T ro ja ­
now skim , udając się na plac Józefa

Piłsudskiego, gdzie odbyło  się uro­
czyste złożenie w ieńca od armii na gro 
bie N ieznanego Żołnierza.

O godz. 11 przy dźw iękach marsza 
generalskiego przybył na plac Józefa  
Piłsudskiego dowódca O K . gen. T ro ­
janow ski, k tóry  po przejściu przed 
frontem  prezentujących broń oddzia* 
łów w ojska, złożył imieniem arm ii 
piękny w ieniec na grobie N ieznanego 
Żołnierza. N astępny wieniec złożyli 
przedstaw iciele zarządu m iejskiego — 
umieniem stolicy.

Po złożeniu w ieńców , orkiestra w oj 
skow a odegrała hym n narodowy.

W  godzinach popołudniow ych z o* 
kazji dzisiejszego obchodu, odbył się 
w stolicy  szereg zabaw  przy pow szech 
nym udziale licznych rzesz obywateli 
stolicy.

N a program zabaw, urządzonych 
przez w ydział ośw iaty i kultury Z a­
rządu m iasta pod hasłem : „N ie masz 
nad żołnierza stan“ złożyły się w ystę­
py artystyczne, gry sportow e dla m ło­
dzieży i wiele innych atrakcyj.

DZiJi KINO CASINO } ■GDZIŚ KINO CASINO
NAJNOWSZA I NAJWESELSZA JCOMEOIA NA CZASIE WYTW. PilRAMOIJNT

SPOTKALI SIĘ W PARYŻU
w gł. roi. C L A U D E T T E  C O L B t  R T .  R o b e r t  Y o u n g
Humor Pikanteria E m o c ja

POCZĄTEK CODZIENNIE O GODZ. 5-TEJ,
T y  c o  w  O s t r e j  Ś w i e c i s z  B r e m i e ,  jed en  seans  o g. 3-ciej

Wynik bombardowana koncesji 
międzynarodowej.

T o k io . 16. 8. (P A T .)  W ed łu g  agencji 
D om ei, podczas w czorajszego bom bar* 
dowania koncesji m iędzynarodow ej 
przez sam oloty chińskie w Szanghaju, 
w koncesji francuskiej zginęło od 
bom b 4^5 osób, a 821 odniosło rany. 
W  koncesji m iędzynarodow ej je s t 495 
zabitych i 600 rannych.

T o k io . 16. 8. (P A T .)  Lotnictw o 
ja p o ń sk ie , w ed łu g  A g e n c ji D om ei, 
przep row ad ziło  energiczna a k c ję  w 
celu zniszczenia w szy stk ich  ośrod * 
k ó w  lotn iczych  ch iń sk ich  w okręgu 
Szan g h aju . W  czasie te j a k c ji zni* 
s .c z o n o  70 sam o lo tów  ch iń sk ich .

P o za  tym  sam o lo ty  ja p o ń sk ie  ©aa* 
tak o w ały  lo tn is  k a w  Endziao w  pohli 
żu H ar.g*C zau  oraz lo tn isk a  K w ang  
T e  na p ołow ie d rogi pom ięd zy  N a n  
kinem  a H ang*Czau, niszcząc hanga*
rv i 12 sam olo tów . W  drodze po* 
wrotneji esk ad ra  jap o ń sk a  o brzu ciła  
b o m bam i lo tn isk o  C ziao *T su *C zen  
w pobliżu H ang*Czau. Liczne samo*
lo ty  ch iń sk ie  sp łonęły .

D zisia j rano eskadra sam olotów  ja* 
puńskich zniszczyła trzy Sam oloty na 
przedmieściu Szanghaju H ung*W ao.

Zjazd Organizacji wiejskiej 0. Z. N.
w Wilnie.

.W ilno. 16. 8. (P A T .)  W czo ra j odbył 
się w W iln ie  W ojew ódzki Z jazd  O r­
ganizacji W ie jsk ie j O bozu Zjednoczę* 
nia N arodow ego, na k tóry  przybyli 
delegaci z najdalszych zakątków  wo* 
jeu  ództwa i z W ilna.

Z jazd poprzedziła M sza św„ od­
prawiona w O stre j Bram ie. Po nabo* 
żęństwie ruszył pochód na cmentarz 
R ossa, aby złożyć hołd sercu M ar­
szałka Piłsudskiego. Podczas trzymi-

nutow ej ciszy, złożono na płycie gro* 
bow ca w ieniec z kw iatów  polnych i 
ze zboża, po czym pochód udał się 
do sali m iejskiej. Tam  nad sceną za­
w ieszony byt obraz M atki B osk ie j 
O strobram skie j. W  głębi podwyższę* 

! nia ustawiono popiersie M arszałka 
! P iłsudskiego. U  góry na transparen­

cie w idniał w yjątek  z pism  Józefa  
Piłsudskiego: „W olność, jeżeli ma dać 
siłę, musi jednoczyć".

W  pierwszych rzędach siedzieli M ar 
szalek Senatu A leks P/ystor, senator 
gen G alica, posłanka Jan in a Prystoro* 
wa, sen. D obaczew ski i m.

Po odegraniu przez orkiestrę H ym ­
nu N arodow ego, przew odniczący inż. 
St. Perzanow ski zagaił zjazd i odczy* 
tał depeszę od szefa O. Z . N . płk. 
K oca  z życzeniam i najlepszych w yni­
ków  w pracy dla dobra i potęgi N aro* 
du i Państw a Polskiego. D epeszę po­
w itano oklaskam i 

Pierw szy przemówił szef organiza­
c ji w ie jsk ie j O . Z . N. gen. A . G alica. 
Po przem ów ieniu tym  odegrano 
Pierw szą Brygadę. Drugim  mówcą 
był przew odniczący organizacji wiej* 
sk ie j na w ojew ództwo w ileńskie inż. 
Stanisław  Perzanow ski. Przem aw iało 
jeszcze kilku m ów ców , przew ażnie 
przew odniczący sekcy j powiatowych.

Z  kolei gen. G alica odczyta! nazw i­
ska osób m ianow anych przez płk. 
K oca na stanow iska przew odniczą* 
cych okręgów  pow iatow ych z prze­
w odniczącym  okręgu w ileńskiego inż. 
Stanisław em  Perzanow skim  na czele.

N a zakończenie przew odniczący 
Perzanow ski podziękow ał uczestni­
kom  za przybycie i zamknął obrady 
zjazdu, a orkiestra odegrała „Boże coś 
P olsk ę".

W  K A L W A R II  Z E B R Z Y D O W S K IE J

K raków  16. 8. (P A T .)  W czo ra j za* 
k oń czyły  się w K alw arii Z ebrzydow ­
sk ie j uroczystości odpustowe w związ* 
ku z 50-leciem  k oron ac ji cudow nego 
obraza M atk i B o sk ie j. W  procesji dzi­
sie jsze j z cudow nym  obrazem  wzięło 
udział przeszło 150.000 pątników . O* 
gółem w uroczystościach odpustow ych 
w ostatnim  tygodniu wzięło udziar' 
przeszło 250.000 wiernych.

Ś M IE R Ć  N A  G IE W O N C IE .

Z akopane. 16. 8. (P A T .)  W czo ra j o 
godz. 17*tej w yruszyła z Zakopanego 
na G iew ont ekspedycja Tatrzańskiego 
pogotow ia ratunkow ego, gdzie w czo* 
raj w  południe, w  czasie silnej burzy, 
ja k a  przeszła nad Tatram i i Z akop a­
nem, jeden z piorunów  uderzył w  
krzyż żelazny na G iew oncie, w p obli­
żu którego znajdow ało się parę osób. 
TrZy osoby, w  te j liczbie dwuch sta­
ły ch  m ieszkańców  Poronina oraz fchło 
piec nieznanego nazw iska, sprzedają* 
cy na G iew oncie ciastka, p oniosły  
śm ierć na miejscu.

A M E R Y K A Ń S C Y  G O Ś C IE  
W  Ł A Ń C U C IE .

Łańcut. 16. 8. (T eł. w ł.) D o  letniej 
rezydencji hr. A lfreda Potockiego 
przybył gubernator stanu Pensylw a* 
nia p. G eorge h ‘Earle, w  tow arzy­
stwie am basadora Stanów  Z jednoczo­
nych w W arszaw ie p B iddle‘a. G o* 
ście, k tórzy  przybyli w raz z m ałżonka 
mi, zw iedzają okolice Łańcuta i ]u li- 
na, urządzając często polow ania, w  
których  bierze również udział bawią* 
cy  w  Polsce am basador R . P. w  W a ­
szyngtonie hr. Jerzy  Potocki.

W Ł A D Y S Ł A W  Z A C H A R IA S IE W IC Z .

Rosnę kadry instruktorów harcerstwa 
polskiego zagranicę

Na obozie harcerzy polskich z
W  życiu m łodzieży polskiej zagra* 

nicą harcerstw o je s t czynnikiem  stałe* 
go rozw oju i ekspansji. D zięk i wyso* 
kiem u poziom ow i pracy ideow ej i do* 
stosow anym  do zainteresow ań mło* 
dzieży form om  i m etodom  pracy, har­
cerstw o sta je  się z kazaym  dniem coraz 
potężniejszym  ruchem m łodzieży za* 
rów no m ęskiej, ja k  i żeńskiej. Zasię* 
giem swym obejm uje harcerstw o mło* 
dzież już od najm łodszych lat, dostar* 
czając dziecku polskiem u na obczyźnie 
głębokich czysto polskich przeżyć. W  
ten sposób harcerstw o, zaczynając od 
najm łodszych pokoleń, tw orzy zdrowe 
fundam enty, na których  umacniać się 
będzie polskość na terenach zaeranicz* 
nych. H arcerstw o polskie zagranicą nie 
zalezm e od w spółpracy z harcerstw em  
w kra ju  pozostaje w ścisłym  k on tak d e 
ze $ w atow ym  Zw iązkiem  P olaków  z

Ameryki na Śląsku Cieszyńskim
zagranicy, ja k o  naczelną instytucją, po* 
w ołaną z w oli terenów  do spraw Polo* 
n ii Zagranicznej.

Tam  gdzie harcerstw o polskie zmu* 
szone jes t należeć do związków naro* 
dowych harcerskich danego Państwa 
— tam  niew ątpliw ie musi zdobyw ać 
się na jeszcze w iększe napięcie pracy 
ideow ej i organizacyjnej, by  mimo 
wielu utrudnień w codziennej swej pra 
cy w ykuw ać M łodą Polskę na obczy* 
źnie.

Prężność organizacji wymaga stałego 
uzupełniania dobrze przeszkolonej ka* 
dry instru ktorskiej.

T oteż, g dy  przyjdzie okres letni, za* 
rów no ziemie polskie, ja k  i te nieraz 
bardzo odległe od ojczyzny, na któ* 
rych los pow ierzył Polakom  w ysoko 
nieść sztandar N arodu Polskiego, po*

kryw ają się gęstą siecią obozów  i kur* 
sów  harcerskich.

Poprzez lądy i m orza płyną, śpiewane 
na obozach słow a H ym nu narodowego, 
w chwili gdy na maszcie załopoce 
sztandar biało*czerw ony, oczy wszyst* 
kich  błyszczą, a m yśl biegnie do dale* 
kiego nieraz kraju , k tóry  tak  ja k  ten 
sztandar, rośnie i przybiera z każdym  
dniem na sile i w ielkości...

T a k  jes t na w szystkich obozach. 
W szędzie wre ożyw iona praca. Każdy 
obóz, każdy kurs jes t źródłem  now ych 
sił, now ych w artości w  pracy narodo* 
w ej. Liczba tych obozów  i kursów  ro* 
śnie z każdym  rokiem , rosną więc ka* 
dry harcerstwa polskiego zagranicą.

A k cja  szkoleniow a harcerska odby* 
wa się na terenach i w  kraju . W  k ra ju  
ty lk o  na szczeblu wyższym — instruk* 
torskim  ' f

W  ak cji szkoleniow ej w  Polsce bio* 
rą udział zarówno tereny europejskie 
jak  i zamorskie.

O to  jeszcze obecnie, na południo* 
wych krańcach P olsk i w m alowniczym  
otoczeniu Beskidów' śląskich , przeby* 
wa na obozach — kursach harcerskich’

m łodzież polska ze Stanów  Ziednoczo* 
nvch M łodzież ta to  harcerze Zw iązku 
N arodow ego Polskiego, najpotężniej* 
szej dziś organizacji polskiej w  A m ery 
ce, k tóra rozum iejąc nieocenione korz^ 
ści zetknięcia m łodego pokolenia poi* 
k iego, urodzonego już na obcej ziemi, 
z żywą N iepodległą O jczyzną, przysy* 
ła rok  rocznie pow ażniejsze zastępy 
swej młodzieży do Polski.

Zwiedzam y obozy te j m łodzieży.
N a dole w pięknej dolin ie R rennicy  

w Leśnicy, w otoczeniu gór i lasów  roz 
b ił nam ioty obóz żeński, liczący 25 
hai cerek p olskich  z A m eryki i kadrę 
instru ktorską z P olsk i z energiczną i 
pełną serca dla swych druhen kom en* 
dantką Tkaczykow ą na czele.

Kilkaset metrów dalej powyżej obo* 
zu żeńskiego obozują harcerze.

Druhna Tkaczykow a ma na sw ym  
obozie cały szereg starych znajom ych, 
k tóre szkoliła w ubiegłym  rok u  w Sta  
nach Z jednoczonych, ja k o  członkini I. 
W ypraw y harcerzy polskich do Ame* 
ryki. D ziś spotyka swe w ychow anki w 
jakże innych okolicznościach.

(D o k . n ast)
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Misjonarz cudotwórca.
Za cudotwórcę uchodzi oczywiście tylko 

w ocza-h Daagrysów, murzyńskiego s~cze* 
pu z Złotego Wybrzeża (Afryka)' przełożą* 
ny stacji misyjnej w Jar/pa. Kiedy przed 
kiłicu laty zakłada staaję mieyjną. ludność 
okoliczna cierpiała na chorobę skórną, zwa* 
ną przez lekarzy frambresia. Choroba ta 
jest bardzo bolesna, lecz przede wszystkim 
odrażająca; całe ciało pokrywa się ol,Tzy» 
dliwymi, ropiejącymi ran im i Misionarz po* 
starał się o odpowiednie środki lecznicze. 
Tubylcy nabrał zaufania i tłumnie przyzho* 
dziili do mdsionarza. M isiomrz nie okazał 
jtszoze wszystkich swoich umiejętności. Pe* 
wnego razu zawołano go do ciężko chorej 
murzynki. Zanim przybył, chora straciła 
przytomność. Murzynom zdawało się, że 
umarła. Rodzina rzekomo zmarłej zabrała 
się navet do obrzędów pogrzebowych. 
Zorientowawszy się, że murzynka jest nie. 
przytomna, misionarz pobiegł do doinu mi* 
syjnego po środek orzeźwiający, otworzy! 
pacjentce kurczowo zaciśnięte zęby_ i wlał 
cło ust lekarstwo. Po chwali chora otworzy* 
la oczy. Zastrzyk kamfory wztr.ocr.ił je* 
szcze więcej a dalsze zabiegi lecznicze mi* 
sionarza zwróciły je j całkowicie zdrowie. 
Qd tej chwili misionarz uchodził w oczach 
murzynów za cudotwórcę. Na własne oczy 
widzieli przecież, że kobiecina umarła, a 
misionarz ją  wskrzesił. Żadne perswazje nie 
pomogły. Ksiądz swoje a murzyn też swoje 
miał zdanie co do cudu. Reputacja misio, 
narza rosła z dnia na dzień wśród tubyl* 
ców. Lecz jeszcze jedlen cud, tym razem 
prawdżiyy miał uwieńczyć działalność hu* 
manitamą misjonarza. Od dłużizego czasu 
panowała susza. Czarownicy murzyńscy u* 
żywah wszelkich możliwych i r  emożli* 
żliwych sposobów sprowadzenia deszczu 
na jcm ię  spragnioną i kilka razy przepo* 
wiadali deszcz. Ani jedna kropla nie spa, 
dla z wiecznie rozpogodzonego nieba. W 
takiej opresji murzyni udali się do misjo* 
naTza, ażeoy on sprowadził deszcz Prze* 
cięż uleczył ich ze wstrętnej choroby, 
wskrzesił zmarłą, to także sprowadzi deszcz. 
Misionarz tłumaczył im, że jest bezsilny 
wobec sił przyrody. Jedynie Bóg, do któ* 
rego on się modli, prawdziwy Bóg, może 
dać deszcz. Odprawił więc z murzynami 
procesję, podczas której śpiew mn litanię do 
Wszystkich Świętych, jak w dni krzyżowe,

,,T A R G I R Z EM IO SŁ A **.

Lw ow ska Izba Rzem ieślnicza, po* 
dobnie ja k  w latach ubiegłych organi* 
żuje w ram ach tegorocznych X V II .  
M iędzynarodow ych Targów  W sch o d ­
nich we Lw ow ie, t. j .  w czasie od 
4—16 w rześnia b . r. „Targi Rzem io­
sła".

O siągane bowiem  rokrocznie rezul* 
taty  przez rzem iosło b iorące udział w 
Targach Rzem iosła, wskazuiją, że im­
preza ta je s t doskonałą, w łaściw ą i ce­
low ą form ą propagandy produkcji rze 
m ieślniczej i że p otrafi być skutecz* 
nym  środkiem  ułatw iającym  bezpośre­
dnie naw iązanie stosunku handlowe* 
go między rzem ieśln.kiem , w ytw órcą 
a konsum entem .

Z  drugiej strony , T arg i Rzem ieślni­
cze ja k o  ak cja  zbiorow a, u łatw iają 
społeczeństw u zaznajom ienie się z w y­
tw órczością k ra jo w y ch  w arsztatów  
pracy i zachęcają do nabyw ania w yro* 
bów  polskiego rzem ieślnika.

O pierając się na złożonych już zgło­
szeniach u d z ia ł  w Targach Rzem io* 
sla można stw ierdzić, że spośród licz* 
nie reprezentow anych grup rzem iosł 
wzgl. zawodów — najsiln iej reprezen­
tow ane jest stolarstw o m eblow e, 15 
sto isk  m eblarskich z meblami now o­
czesnym i, antycznym i, lakierow any­
mi i żelaznymi, które wzbudzi nie* 
w ątpliwie zainteresow anie zwiedzają* 
cych.

Z  grupy m etalow ej w ystaw ione zo­
staną w yroby ślusarskie (aparaty  na­
tryskow e, wagi, narzędzia rolnicze i 
ogrodnicze, walce m łyńskie), w yroby 
p lnikarskie, m osiężnicze, rytow nicze 
— z grupy w łókienniczej: w yroby kra 
wieckie, b ieliźm arskie, kapeluszircze i 
szczotkarskie, z grupy bu dow lanej: 
w yrooy kam ieniarskie, rzeźbiarskie i 
sztukatorskie.

Poza stoiskam i poszczególnych rze* 
mieślników urządzone zostaną trzy 
Stoiska B iu r O rganizacyjno * H and lo­
w ych Rzem iosła przy Izbach R ze­
m ieślniczych w Krakow ie, Lw ow ie i 
Stanisław ow ie, w których to stoiskach 
op rócz artykułów  nadających  się do 
hurtow ego zbytu — w ystaw ione będą 
w yrobv przemysłu ludow ego i cha­
łupniczego.

L O T N IC T W O  P O L SK IE  M U SI 
b \ 0  S IL N E  -  Z Ł 0 2  N A  N IE  
O F IA R Ę  N A  K O N T O  P.K . O . 

N r. 503.000.

po czym zapewnił poczciwych murzynów, 
że powinni mieć utność w Boga praw* 
dzii„rgo i rozpuścił ich do domów. Jeszcze 
nic doszli do swoich chat, kiedy Tzęsisty 
deszcz zaczął padać. Padało trzy dni. O* 
statni cud spowodował tłumne zgłaszanie 
:ię murzynów do chrztu. Pewnej niedzieli 
15:itysięczny tłum otoczył dom misyjny, 
błagając o medaliki, modląc się, oczywiście 
po swojemu i domagając się chrztu Mi* 
sionaTze mogli tanim kosztem zebrać boga* 
te żniwo. Zabrali się jednak do gruntownej 
pracy zapoznawania murzynów z prawd** 
nu wiary świętej, po czym dopiC.ro przyj* 
mowalli na lonio prawdziwego Kościoła. Dziś | 
nie ma tak tłumnych nawróceń jak przed 
kilku laty, są jednak bardzo liczne. Lepiej 
nawet że tak się nie dzieje, ponieważ miano 
intensywnego pouczania niejeden pewnie 
murzyn w otrzymaniu medalika widział w 

mim nowy amulet czy fetysz, tylko więk* 
szą posiadający moc niż dotychczasowy. 
Za to prawdy katolickie utrwalają się w 
sercach nowo nawróconych. W  każdym ra* 
zic misje wśród Dagaryeów należą do naj* 
piękniejszych i najwydatniejszych pól mi* 
syjnych. (P. D. R. W.).

S T A N  W O JE N N Y  W  N A N K IN IE .

Londyn. 16. S. (P A T .)  W  N ankinie 
ogłoszono stan w ojenny. Z  Szanghaju 
donoszą, że dwie bom by chińskie upa* 
dły w pobliżu krążow nika Stanów  Zje* 
dnoczonych „A ugusta" nie wyrządza* 
jąc mu żadnych szkód.

Z D E R Z E N IE  P O C IĄ G O W .
G renoble. 16. 8. (P A T .) W czo ra j ra* 

no na dworcu w G renoble z pow odu po 
m yłk i dróżnika pociąg, podążaiący do 
G hanm bery wpadł na pociąg towaro* 
wy, 20 pasażerów odniosło lekkie rany.

S T R A S Z N Y  P O Ż A R .
M arsylia. 16. 8. (P A T .)  W czo ra j ra* 

no  w porcie M arsy lii w ybuchł gwalto* 
w ny pożar, którem u sprzy jał silny 
w iatr. W k ró tce  pożar przybrał zastra* 
szające rozm iary. O  godz. 14 stały  już 
w płom ieniach 4  w ielkie sk łady zboża, 
baw ełny, sk óry  i inr.ych towarOw. Zad 
nego w ypadku z ludźmi n ic zanotowa* 
no.

B U R Z A  P R / E S Z Ł A  N A D  P R Z E M Y  
SL E M .

Przem yśl. 16. 8. (P A T .)  W czora j po* 
południu szalała nad Przem yślem  i o* 
k o lk ą  w ciągu ok . 5 godzin burza o ta* 
kim  nasilenia, jak ieg o  dawno ju ż  nie 
pam iętają w tych  stronach. Burza obfi 
tow ała w uderzenia piorunów  i połą* 
czona była z huraganow ym  wichrem i 
naw ałnicą. N a terenie zachodniej czę* 
ści pow iatu przem yskiego w ybuchło 
od uderzenia piorunów  kilkanaście po* 
żarów. W y sok o ści strat n ie  zdołano u* 
stalić.

Ogłoszenia urzędowo.
LICYTA CJE.

Km. 2575/36. Obwieszczenie, o liić'mcji 
nieruchomości. Zobowiązany: Prane .sSck
Kościówko, młodszy, w Rohatynie. Mgr. 
Julian Zborowski komornik g ’J<iz<
kiego w Rohatynie w sprawie w ierzęe lk i 
Kc aperatywnej Kasy Spółdzielni z ogr. 
odpow. w Ruliatynie. przeciw dłużnikowi 
Franciszkowi Kośoiówko, młodszemu w 
Rohatęnie pto. 265 zł. zpn. podaje mniej* 
szem do puolicznej wiadomości, żc dni. S 
września 1937 o godzinie 9:tej w Sądzie 
gro dzikim w Rohatyn.e biuro Nr. 3 odbę* 
dzie się sprzedaż w drodze przetargu pu* 
blicancgo niżej wvmienionei nieruchomo* 
ści, a to: Ks. gr. Rohatyn. Whl 804. Ozna* 
cztnie realności: pb. 345/1 i pl . 545/2 oraz 
pgr. 202/1 i 202/2 w niwie „Ogrody" sta* 
nowiące na irnejou jeden kompleks poi a* 
żony w Rohatynie przy ul. św. Jana Nr. 21 
i przy ul. Cerkiewnej łącznej powierzchni 
791 m. kw., na którym to kompleksie znaj* 
duiią się murowany parterowy dom miesz* 
kalny i budynki gospodarcze z przynależ* 
nościamii. Wartość szacunkowa wraz z vrey 
należnościam- ustalona po myśli an. o71 
j> 3 kpc.; 10.000 zł. Najniższa oferta 7 500 
zł. Poniżej najniższej c terty sprzt laz nie 
nastąpi. Przystępujący do przetargu obo, 
wiązany jest złozyć rękojmię w wyook a* 
ści jednei dziesiątej czę [ci sumy osza* 
cowania :• j. kwotę 1000 złotych. 
Rękojiltię należy złożyć w gotuwiime, alt n 
w takich papierach wartościowycb. bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, w 
których wolno umieszczać fundusze d k ma 
lolctnich. Papiery wartościowe przyjęte hę. 
dą w wartoścL_trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przv licytacji będą kowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodat* 
kowym publicznym obwieszczeniem n e  
będą podane do wiadomości v»»*unlu od­
mienne. Prawa esób trzecich nie będą prze. 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno*

ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli i 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie j 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o I 
zwolnienie nieruchomości lub je j części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie wła* 
ściwego Sądu nakazujące zawieszenie egze- i 
kucjj. W ciągu ootatnirh dwóch tygoani 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny 8»mej 
do 18*tej, akta zaś postępowania egzekucyj* 
nego można przeglądać w sądzie grodzkim 
w Rohatynie biuro Nr. 3.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Rohatyn, 26 lipca 1937. 2S40K

K,n. 208/37 (przedtem Km. 820/34). Ob* 
weszczenie o licytacji nieruchomości oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Zo* 
Dowiązani: Wojciech Garbus i Maria Gar* 
buś w Garbkach. ogr. Julian Zborowski 
komornik Sądu grodzkiego w Rohaiynie w 
spraw.ie wicrzyoielki Spółdzielni Krcdyto* 
wej w Rohatyn.e przeciw zobowiązanym 1) 
Wojciechowi Garbus, 2) Marii Garbus, roi. 
nikom w Garbkach pto. 54 doi. zpn po* 
daje niniejszem do wiadomości, żc dnia 8 
września 1937 o godzinie 12*tei w Sądzie 
grodzkim w Rohatynie biuro Nr. 3 na za* 
sadzie zatwierdzonych warunków licytacyi* 
nych odbędzie się sprzedaż w drodze prze* 
targu publicznego niżej wymmnionej real* 
ności wraz z nrzynależnośoiai.ri, a to : Kr., 
gir. gm. kat. Zaluże. Whl. 1562. Oznaczenie 
realności: pgr. 211S/2 rola obszaru 86 a.
32 m. kw. Wart. szac. wraz z przynalcżn. 
900 zl. Najniższa oferta 600 zł. Pgr 2638/3 
rola obszaru S a. 90 m kw., pgr. 264<V4 rola 
obszaru 1 h. 6 a. 19 m kw. wraz z domem 
i stajenką z znajdującymi się na pgr. 7640/4 
z przy należnościami v. Grabkach. Wartość 
szac. 2545 z’. 50 gr. Najniższa oferta 1697 
z! Pgr. 2690/1 rola obszaru 57 a. 55 m kw. 
Wart. szac. 750 zt. Najniższa oferta 500 zł. 
Do realności whl. 1562 należą przynależ* 
ności na parceli gr. 2640/2 ks. gr. gm. kat. 
Zaluże w Garbkach się znajdujące, a to: 
dom wTaz - stajenką, ogrodzenie i drzewa 
oszacowane na 1045 zl. 50 gr. Poniżej naj* 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Zazna* 
cza się, że pp'. lk. 2700/2 wchodząca także 
w skład whl. 1562 &m. Zaluże została 2 
pod egzekucji wyłączona. Sąd grodzki w 
Rohatynie jako Sąd hipoteczny zanotuje 
wyznaczenie terminu licytacyjnego, tylko 
odnośnie do pgr. 2118/2, 2638/3, 2640/5 i 
2690/1, albowiem pgr. 2700/2 została z pod 
egzekucji wyłączona. Rękojmia wynosząca 
1/10 część sumy oszacowania tj. odnośnie 
do 2118f i  kwota 90 zł., p p . 2638/3 i 2640/4 
z przy należności art-i wynosząca kwotę 255 
zł., zaś odnośnie do pgr. 7690/1 kwota 75 
zł, winna być złożona w gorowdźnie albo' 
w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj w 
których wolno umieszczać fundusze nało* 
letnich i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Rohatyn, 14 lip^a 1937. 2S41K

Kin. 815/37. Obwieszczenie. Komornik' Są 
du grodzkieg) w Tyczynie Witold Kuska, 
unjący kancelarię w Tyczynie na zasadzie 
art. 602 kpc. ogłasza, że dnia 27 sierpn a 
1937 o godz. lLitej w Tyczynie odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, należą* 
cych do dłużnika Zygmunta Szurmińskieg^ 
dzierżawcy dóbr w ryccyn.e, a mianowicie:
1) 1 sterta żyta w snopach w ilości około 
350 kóp, 2) 1 sterta owsa w snopach w ilo; 
śd  około 100 q, oszacowanych na łączni 
sumę 5.800 złotych, które można ogiądać w 
dniu licytacji w miejscu i w czasie wyżej 
podanym. Oznaczenie sprawy: Wierzyciel: 
Lazar Zuckcr w Rzeszowie. Dłużnik: Zyg* 
inunt Szurmiński w Tyczynie.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Tyczyn, 12 sierpn,a 1937. 2845 K

Km. 442.36. Obwieszczenie o licytacji nie 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Załoźcach Bronisław Fehler, mający kan* 
celarię w Załoźcach, ul. Bnadzka Nr. 152 
na podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 6 paździer­
nika 1937 r. o godzinie 10*tej przed polu* 
dniem w Sądz.c grodzkim w Podkamieni a 
przy ul. Brodzkiej w sali Nr. S odbędzie 
się sprzedaż v diocze publicznego przetar* 
gu należących do dłużnika: blp. Hermana 
Oleskera względnie tegoż spadkobierców 
a to : AdcL z Tisserów Olesker, Józela
Oleskera, Estery Olesker, liel. Leona Ole* 
kora i niel. Sabiny Olesker nieruchomości 
a to: I. realności obj. wnl. 290 ks. gr. gm. 
kat. Bodkamień, składającej się z pfeud. 
Lkat. 2 obszaru około 209 sążni kwadrat., 
na której stoi Dobudowany dom parterowy 
składający się z 13*tu pokoi, 5*ciu kuchni, 
2,wu sieni i l*nei werandy oszklonej; II. 
realności obj. whl. 1320 ks. gr. gm. kat. 
Pudkamień, składającej się z pbud. 
lkat. 3/1 i pgr. lkat. 1969/22 obszaru około 
137 m kwadr. 50 cm. kwadr , na której stoją 
pobudowane: klozęjj, śmietnik, jama zie*
wowa o 3rich betonach i komórka. Realność 
obj. whl. 1320 ks. gr. gm. kat. Podkaeiiicn 
z realnością ob j. whl. 290 ks. gr. gm. kat. 
Podkami-eń, stanowią jedną całość gospo. 
darczą. Nieruchomości ob j. whl. 1320 1 290 
gm. kat. Fodkamień mają urządzone księgi 
hipoteczne — księgi te znajdują się na prze 
chowaniu w Urzędzie Ksaąg Gruntowych 
Sądu grodzkiego w Podkamieniu kolo Bro* 
dów. Nieruchomości oszacowane zostały 
na sumę 20.538 zł. 66 gr., cena zaś wywo­
łania w ynosi sumę 15.404 zł. Pirzystępu.ący 
do nrzetargu obowiązany jest złożyć rę» 
kojmdę w wysokości 2.053 zł 90 gj - s 
Rękojmię należy złużvć w gotowrżnie 
albe w takich papi erach wartości©7-a eh bądź 
książ. wkładkowych mstytucyi, w k*óryeh

wolno umieszczać fundusze małoletnich- 
— Papiery wartościowe przyjęte będą. 
w wartości, trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Pizy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki lićy tacyjne, o ile do- 
datkowem publiczucn obwieszczemeŁń nie 
będą podane do wiadomość, warunki od­
mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze. 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
ści na rzecz n-bywcy bez zastrzezeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nk 
złożą dowodu, że wn;osły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie wl*ś* 
ciwego sądu, nakazujące zawiesrjnie egze* 
kucji. W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dn' powszednie od godziny 8<mej 
do 18*tej, akta zaś postępowania egzekucyj* 
nego można przeglądać w Sądz_e grodzkim 
w Podkamieniu przy ul Brodzkiej w sali 
Nr. 8. Dalsze koszta egzekucyjne na rzecz 
wierzy ciel kt Galicyjskiej Kasy Oszczędno* 
ści we Lwowie oznacza się na 62 zi. 90 g\ 

Komornik Sądu (Grodzkiego.
Załoźce, 5 sierpnia 1937. 2S44K

Km. 461/37 j 462/37. Obwieszczenie o !i* 
cytacji ruchomości. Komornik Sądu grodz, 
kiego w R«dz: echo wie Mieczysław Rycli,

! wieki, mający kancelarię w Radzieehowde, 
ul. Lwowska 44 na podstawie art 602 kp:. 
podaje do publicznej wiadomości, _e dnia 
20 sierpnia 1937 o godzinie 93*ej rano w 
O hl a dowie, na rzecz Herscha Gasscnbaue* 
ra i Dra Arona Lanie, odbędzie s:ę łicy* 
tacja ruzhamcśa, stanowiących własność 
Stanisława Krajewskiego, a to 6 źrebiąt 2* 
letnich, koń kasztan, koń ciemno gniady 
bez ogona, koń siwy, 2 ogiery (kas-tan Ł 
kary), 2 klacze (kasztanka i gniadal. 2 kia. 
cze (siwa i kasztanka), klacz kasztanka z 
łoszęcdem, 24 krów różnej masoi, 4S szt. 
.alownika miesz., 47 baranów, około 1 m 
sześć, parkietów i rożnego żelazawa szmelc, 
oszacowanych na łączną sumę 8.730 zł. Ru, 
cbomości powyższe można oglądać w dniu 
1.cytacji w czasie i miejscu wyżej oznaczo, 
nym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Radzie chów, .14 sierpnia 1937. 2S43K

Km. 1140/37. Obwieszczenie. Dnia 23 
sierpnia 1937 o godzinie 1 l ,e j min. 30 w 
Uwsiu sprzeda się przez publ.czną Iicyta* 
cjv następujące ruchomości: 100 q pszenicy 
ozunej w spiohkrzu. Łączni sumi oszaco­
wania w ynisi kwotę 1500 zł. Ruchomości 
można oglądngć w dniu poprzedzającym 
licytację odi godziny 9 rano do godziny 15 
w miejscu zamieszkania dłużnik 1

Komocnik Sądu Grodzkiego.
Podhajce, 8 sierpnia 1937. ' 2.842K'

Km. 89/37. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w Tyczynie Witold Kuska 
mający kancelarię w Tyczynie na zasadzie- 
art. 602 kpz ogłasza, że dnia 27 sjerpnia 

I 1937 o godzinie 9 ,tej rano w Tyczynie od* 
będzie się pubhczna licytacja u c h  o mości, 
należących do dłużnika Konwentu SS. D o, 
mnukanek w Tyc-.ynit, 3  mianowide: 1) 1 
fisharmonia marki „Lhota", 2) 1 krowa
czerwona, oszacowanych na łączną sumę 
700 Hotych, które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej poda* 
nym. Oznaczenie spriwy: W ierzydel: A* 
ron W„ng w Rzeszowie. Dłużnik- Kon* 
went SS. Dominikanek w Tyczynie. 

Komornik Sądu Grodzkiego
Tyczyn, 12 sierpnia 1937. 2346K

AM ORTYZACJE.
I 1 Nc 460/37. Na wniosek Stanisława 

Krokosza, Kraków, Plasziowska 70 zarzą* 
dza się postępowanie celem umorzenia ks>ą 
żeczek wkładkowych Komunalnej Kasy 
Oszczędności dla powiatu w Krakowie Nr. 
1185 i Nr. 18645 opiewających, wystawio* 
nych na nazwisko Stanisława Krokosza, za* 
strzeżonych na hasło „Sowiniec‘‘ Nr. 10304 
z których pierwsza oniewa na kwotę 3018 
złotych w złocie, zaś druga na kwotę 1420 
złotych, * które miały zaginać i wzywa się 
posiadaczy ich, aby zgłosili swe prawa do 
sześciu miesięcy od daty tego edyktu. \V 
razie przeciwnym uznałby Sąd po upływie 
tego terminu jako pozbawiłone znaczenia.

Sąd grodzki Odidz. I.
Kraków, 30 czerwca 1937 2836-

UPADŁOSCI.
I S 9/34. Konkurs do majątku krydata* 

riusza In ji Leon Cieślikowski i oka Spółka 
z ogr. odp. zakład instalacyjny urządzeń 
zdrowotnyoh w Krakowie zostaje z braku 
pokrycia kosztów postępowania w myśl § 
166 ust. 2 o. k. zniesiony.

Sąd Okręgowy Wydział I,
W Krakowie, 29 lipca 1937. 2857

UZN A N IE ZA ZMARŁECGO.
T. 572/26. Edykt. Moses (ąrąmer, uro> 

dzony 21 grudn.a 1896, zamieszkały w 
Ottynii, żołnierz, zaginął w niewoli rosyj* 
sk e j w roku 1918. W di iżająe postęp i  ̂ n i e  
celem u ...nenia gc za zmarłego, wizywa się, 
aby uwiadomiono Sad alb° kuratora Da. 
wida Sofera w Ottynii o zaginionym do 6 
miesięcy, poceem Sąd rozstrzygnie na po, 
nowny wniosek.

Sąd Okręgowy.
Stanisławów, 17 maja 1927. 2ó3S

(
T 144/37. Łukasz b n ń , urodzony 1 iisro, 

pada 1888 w Rzyazkach, jako żołnierz b. 
arnui- au itriackitj zaginął. Ogłasza się po* 
wszechne wetwanie o udzielenie Sadowi 
wiadomości o losach zaginionego. Zaginio* 
ny zaś o ile żyje winien w ciągu 6 miesię* 
cy donieść Sądowi o swem, życiu.

Sąd Okręgowy.
Lwów, 2 upca 1937. 2848-

Redaktor — laicłnT  I wydawca: A k in a n d c r W o re M k i Redaktor odpow iedzia lny A . Km ezkow ab , Z  drak- JSOcwm PoL“  Lwów , Zhawtow icna 15.


